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20. Międzynarodowy Kongres Ornitolog iczny 
(Christchurch, Nowa Zelandia, 2 —9 XII 1990 r.)

Na 19. Kongres ie w Ottawie o rnito lodzy nowozelandzcy reklamowali swój kraj jako najlepsze 
miejsce na  następny Kongres: rozd ając  mnóstwo  ulotek  i folderów, częstując owocami kiwi, 
wydając dla członków Międzynarodowego Komitetu  Ornitologicznego bankiet w swej placówce 
dyplomatycznej w Ottawie, na  którym powiewali 20 000-dolarowym czekiem przekazanym przez 
premiera do dyspozycji przyszłego sekretarz a generalnego Kongresu . Nic  zatem dziwnego, że inni 
konkurenci, Japonia i Finlandia, w głosowaniu tajny m odpadli. Istotn ie, Nowa  Zelandia ma dla 
ornitologa niezmiernie interesującą  awifaunę, a ciekawostką jest, że w jej  godle państwowym 
umieszczono pta ka  kiwi. Pomimo tego, że jest dość daleko położona, n a Kongres przyjechało ok. 
1200 orni tologów z 67 k rajów.

Miejscem obrad Kongresu był campus Uniwersytetu Canterbury, położony na obrzeżu 
Christchurch, drugiego co do wielkości (po Wellington) miasta Nowej Zelandii, liczącego 310 000 
mieszkańców. 20. Kongres  Orn itologiczny stanowił jedno z ogniw obchodów 150-lecia podpisania 
umowy z Maorysami o włączeniu Nowej Zelandii do Korony  Brytyjskiej oraz 50-leda utworzenia 
rządu. Tuż przed Kongresem Ornitologicznym, bo w dniach 19—27 listopada, odbyła się 
w Hamilton 20. Konferenc ja Międzynarodowej Rady Ochrony Ptaków ( Interna tional Council for 
Bird Conservation). W czasie t rwan ia Kongresu Ornitologicznego czynna była wystawa znaczków 
pocztowych z wizerunkami ptaków, a po  Kongresie odbył się w Dunedin międzynarodowy festiwal 
filmów przyrodniczych. Prezydentem Kongresu był prof. Charles G. Sibley (USA), a sekretarzem 
generalnym — dr Ben D . Bell z Nowej Zelandii.

W „prezydenckim” wykładzie p rof.  Ch. G. Sibley podsumował swoje wieloletnie badania nad  
pochodzeniem i klasyfikacją  ptakó w op artą  na porównywaniu DN A. G ospodarze sta rali się jednak 
zainteresować uczestników Kongresu przede wszystkim unika tową awifauną Nowej Zelandii. 
W następnym otwierającym Kongres referacie dr J. A. E. Atkinson omówił zależności roś­
liny — zwierzęta w Nowej Zelandii przed przybyciem człowieka, kiedy to jedynymi ssakami były 
3 gatunki nietoperzy, a głównymi konsum entami roślin — ptaki. Należy tu przypomnieć, że ostatnie 
moa zostały wytępione przez M aorysów w XVI wieku, a największe z nich ważyły ponad 200 kg. 
Obecnie stosunkowo dobrze wiadomo (z zachowanych w torfach zawartości żołądków), że moa 
żywiły się głównie liśćmi krzewów i drzew.

Z kolei dr B. D . Bell omówił zmiany awifauny wywołane przez człowieka w czasach 
maoryskich (1800—500 lat pne) oraz  zmiany wynikłe z odkształceń środowiska spowodowanych 
działalnością białego człowieka w XIX  i XX  wieku. N owa Zelandia oddzieliła się ok. 80 milionów 
lat temu od lądu Gondwana, kiedy jeszcze nie było na  nim ssaków. Dzięki dużej izolacji 
geograficznej i niewystępowaniu ssaków powstała bardzo specyficzna endemiczna awifauna. Już 
w czasach tysiącletniej gospodarki Maorysów wyginęło ok. 30 gatunków ptaków, w tym większość 
bezlotnych (włączając w to wszystkie 12 gatunków moa). W okresie przed pojawieniem się białego 
człowieka ptaki ginęły tępione  przez Maorysów bezpośrednio bądź pośrednio — poprzez niszczenie
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środowisk (wypalanie lasów) . Biały człowiek w ciągu osta tnic h 150 lat  prak tycz nie całkowicie  
zniszczył endem iczną szatę roś linn ą Nowej Zelandii, któ ra zachow ała się je dynie w 12 park ach  
narodowych i na  niek tóry ch pobl iskich wyspach. Wprowadzenie kotów , szczurów,  myszy, łasic, 
gronostajów, fretek , oposów dokonał o spustoszenia  miejscowej awi faun y. N a przykład w okolicy  
campusu, gdzie obrado wał Kongres, zachowały się tylko  4 gatun ki rodz imej awifauny, n ato miast  
pełno jest wróbl i domow ych {Passer domesticus), kosów {Turdus merula), d rozdów  śpiewaków {T. 
philomelos), szczygłów {Carduelis car due lis), czeczotek (C. flamm ed), zięb {FringUla coelebs), 
płochaczy' pokrzyw nic {Prunella modularis), a dalej poza miastem — skowro nków {Alauda arvensis), 
szpaków {Sturnus vulgaris) i gawronów {Corvus frugilegus).

Obrady Kongresu każdego dnia zaczynały się refera tem plenarnym , których w sumie było 7. 
Odbyło się ok.  130 sympozjów, na  których wygłoszono 857 refera tów , 31 dyskusji  p rzy okrągłym 
stole, obradowało też 10 grup specjalnego zainte resowania. Po na dto wystawiono 200 plakatów 
oraz  wyświetlono 48 filmów ornitologicznych. Jeden dzień  K ongre su przeznaczon o n a wycieczki.

Wśród referatów p lenarnych na leży wymienić refe rat d r C. Carey (USA ) o wymian ie gazowej 
ptas ich embrionó w rozwijających się w gniazdach poło żonych  powyżej 3000 m npm . Na tej 
wysokości jes t zwiększona dyfuz ja gazów między jajem a o toczeniem, a  także  może by ć zwiększone 
parowa nie i u tra ta  CO 2, a z drugie j s trony może brakować  tlenu  z powodu jego małego parcjaln ego 
ciśnienia. Aby temu zapob iec jaj a mają mniej porów w skorupc e, a zwiększone pobieranie tlenu 
zapewnia większa liczba erytrocytów. D r E. H. Bucher (Argenty na) omówił teoretyczne zagadnie­
nia związane ze stosowa ną ornitologią  udowadnia jące, że działa lność tę można  upraw iać bez utr aty  
walorów poznaw czych . Dr  J. P. Croxal (W. Brytania) przedstawił  bad ania demograficzne znakowa­
nych indywidualnie a lba tros ów wędrownych {Diomedea exulans), zarów no podcz as ż yd a w kolonii  
lęgowej, jak  i w czasie ich wędrówki  w okresie pozalęgowym (me todą radiolokacji satel itarne j).

Spośród ponad  850 refe ratów wygłoszonych na  sympozjach tru dno wybrać najd ekawsze, 
skoro  osobiśde moż na było wysłuchać znikomą ich część. Łatwiej mi zatem przedstawić niektóre  
refera ty sesji zorganizowanej prz ez d ra  E. MacMillena i p rzeze  mnie  pt.  „Ptak i zi arno jady  w strefie 
suchej, półsuchej i w kra job raz ie rolniczym ”. Było to zarazem 12. Międzyn arodowe Sympozjum 
Gru py Roboczej INTE CO LU -u do B ada ń Ptak ów Ziamojadów.

Prof. A. Keast  (Kanada) , kt óry  długo pracow ał w Austral ii n ad pta kam i s trefy suchej, omówił 
przystoso wania morfo logiczne dzioba  i przewodu pokarm owego  ptaków  żyjących na  pustyni.  
Z reguły nawet bardzo  wyspecjalizowane ziarn ojady karm ią młode owadami. Widoczna ewoluc ja 
wielu ziarnoja dów  oraz  obecność  form prze jśdowych powoduje, że są one dobrym obiek tem do 
badań adaptac ji ptaków  do ży da  w strefie suchej.

Prof. E. MacM illen (USA) przeds tawi ł model b ilansu w odnego k ilku austr alijsk ich gatu nków 
ptaków.  U p tak ów  ziamojadów zamieszkujących strefę suchą  aż  70% w ody pochodzi z metaboliz­
mu (u małych p taków nawet więcej). Na przyk ład ważące 28 g papugi mog ą żyć w klatce  dowolnie 
długo  karm ione  tylko ziarn em bez wody.  Zatem  u ptaków  ziamojadów strefy pustynne j bilans 
wodny  to ilość wytworzonej w dele wody minus ilość wody wypa rowanej z da ła . Ilość  wody  
pobrane j z po karmem  ma  małe znaczenie (oczyw iśde ptaki te w ogóle nie piją  wody).

Dr  D.  Gold stein  i E. J. Bra un (USA) omówili czym róż nią  się ptaki ziarnojady z rzędu  
Passerifomes  żyjące w warunkach pusty nnych i w innych  środowiskach. Otóż ptaki  pus tynne mają 
małe wymiary da ła  i wysoki metabolizm.  Ma  to zarówno korzystne znaczenie — zdolność do  wysokiej 
koncentracji u ryny i wysokiego stopn ia pro dukcji wody metaboliczne j, jak  i niekorzystne — wysoki 
stopień wyparowywania i wydalan ia wody . Badan ia wykaza ły, że ptaki pustynne  w p orówna niu  
z ptak ami  innych środowisk mają  większe zdolności do zachow ania wody przez zmniejszenie jej utr aty  
poprzez wyparowanie, a także większe możliwości produkcj i wody  metabo licznej .

Po tak  bogatym  prog ramie naukow ym dzień przeznaczony na  wycieczki, których także było 
wiele, był wytchnieniem. Ja  wybra łem wydeczkę do  doliny  rzeki Rakaia. Rakaia, pod obn ie jak  
inne rzeki Wyspy Południowe j Nowej Zelandii, jes t górską nieu regu lowaną rzeką o miejscami 
bard zo szerok im, usłanym kamieniami korycie. Szóstego grudnia, to  jest w śro dku  la ta, stan wody  
był bardzo  niski.  Widzia łem szereg nowych dla mnie gatu nków jak  kaczkę Tadorna variegata,
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siewkę Anarhynchus fron talis  z zakrzywionym do  góry dziobem oraz zbliżoną siewkę Thinornis 
novaeseelandiae. Dol ina rzeki otoczona  jes t odlesionymi górami Alp Południowych, porośniętymi 
kolczastymi krzakami. Tereny  te, prawie bezludne , wykorzystywane są do wypasu nielicznych stad 
owiec i krów. W drodze do doliny  rzeki Rakaia i z powrotem przejeżdżaliśmy przez żyzną równinę 
poprzecinaną co 500-1000 m pasami  w iatrochronnym i, złożonymi najczęściej ze strzyżonych sosen 
(Pinus radiata). Mija liśmy pola  pszenicy i jęczmienia  oraz otoczone drutami pastwiska, na których 
pasły się najczęściej owce, krowy i udomow ione  jelenie hodowane na mięso (eksport do Niemiec). 
Wszędzie słychać było skowronki i trznadle  (Emberiza citrinella), widzieliśmy gawrony a także 
ostrygojady (Haematopus fins  chi), czajki (Lobiby x novaehollandiae), sroki (Gymnorhina tibicen, G. 
hypoluca), mewy (Larus dominicana, L . bulleri). Niewiele tu śladów rdzennej Nowej Zelandii.

Jako  wiceprezydent Kongresu  śledziłem na bieżąco jego organizację, miałem do wglądu 
protokóły wszystkich 66 zebrań Nowozelandzkiego Komite tu Organizacyjnego. Zadziwiająca była 
pełna dokumentacja zakresu kompe tencji  i odpowiedzia lności poszczególnych osób i może dlatego 
w tym kra ju oświadczenie us tne, zamiast kar ty gwarancyjnej, wystarczy do wymiany np. lodówki. 
Organizacja Kongresu była bard zo dob ra. Większość uczestników mieszkała w akademikach 
w pobliżu miejsca obrad. Bardzo dob re wyżywienie objęte było kosztami wpisowego. Jedyną 
niedogodnością było oddalenie niektórych  sal wykładowych.

Z Polski w Kongresie uczestniczyły 3 osoby: prof.  Ludwik Tomiałojć (był on członkiem 
Komite tu Programu Naukowego Kongresu) , mgr Barbara Diehl oraz piszący te słowa.

Jan Pinowski


